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T A M A R A

a l b o

J e z i o r o  p u k u t n i h ó w

(Powieść Jndyysha z Bj f l t r a, umieszczo­

na w Tygodniku Wileńshim.)

Pobożna Mongira (MongLir) córka Ter­
my Raiaha, (Therma Raiaah) to itst do­
brego K ró la , bawiła się nabożnem rozmy­
ślaniem na wierzchołku góry Rychi - Sambo. 
Indra , który i ogół świat* i azozegóły stw o- 
rzorych rzeczy obeymnie, poglądał na sie­
dzącą pod świętem drzewem , które Ardiown 
(Ardiown) na wierzchołku góry posadził, ż e ­
by w ircleczonym przez posty iwięt)’in przy­
chodniów za podporę służyło, i przez rozło­
żyste ga łęz ie ,  dawało cień wodom ieniora 
Tam ary, z oblitych łez  Pohutnihóvr utworzo­
nym. Jiubo wody iego od wypogodzonego 
nieba były preazi oczystsz ; *iie można się by­
ło w nieb, iak w zwierciedle przeglądać: 
lecz  przez niepoięty cod W szechm ocnego, 
malowały naywyrainiey w czystych krysl-.łack 
swoich obraz dnszy, z ozna ,ami iey cnot lub 
występków : za co niech będzie cześć i chwa­
ła Bram ie, oycu i przyiacielowi dusz ludz­
kich.

Oparu O drzewo Mongira siedząc od 
trzecb dni na brzegu je z io ra ,  vr postach i 
m o d łach , powiększała swemi łzami massę w od 
iego ; trzymała czyste swe ręce wzniesione ku 
n ie b u , którego świetni mieszkańcy zdawali 
się iey okazywać tkliwe politowanie.

Mongira była piękną w obliczu przeni- 
kaitcey akryiości serc ludzkich Istoty: sam 
wielki Indra rozróżniał ią między ziemianka­
mi ; Chakta , bogini cnoty , l mieszkała w iey 
duazy; sz<achetra Saryzonaty , v*ehowawczy- 
ni wszystkich m yśli, machnęła ią nmieiętno- 
śc ią ; S a tya ; szanowna bogini prawdy, przy­
świecała w  iey duszy tćm trudnćm do opisa­

nia światłem, którego naymnieysze nawet od 
cieuia , abyt ieazcze rażą oczy śmiertelnych ; 
a duch Mor giry uniesibny na skrzydłach do­
brych jeniiuszów do srodkuiącey między obło­
kami i siedliskiem gwiazd krainy, mógł kc- 
leyno dziwić się mądrości Stwórcy , i dziwom 
przyrodzenia. Perysow ie, Newisowie, W ry- 
truspatowie, mieszkańcy słonecznych równin, 
przestaiąo z mądrą Móngirą, o< K-ywali iey  
rzeczy , nieznane śmiertelnym. M ęszczyzn i, 
niewiasty , mędrcy , kapłani nawet i kapłanice 
W ielkiego  Bramy., mogliby zazdrościć nie­
bieskich darów Itiongirze; a ieduak Mongira 
n ie  była szczęśliwą.

Mongira gardziła skarbami i wielkością 
tego świata , które n pospolitych indzi wielka 
m,,ą cenę dwie córki, Prawira i Mewa , by­
ły iey iedyneui na tey ziemi dobrem : kocLir- 
ła ie ró w n ie , lecz nie była pewną , czy ies^ 
równie od nich kochaną; a iey duszę tak 
świętą, iak wody Gangezu , trapił nieznośny 
smutek , który tylko niewidzialnym przyjacio­
łom powierzyć mogt*. Brama tknięty Dorę­
czeniem , natchnął piękną lecz zbyt oziembłą 
T ra w irę , żeby Się do matki ndała. O ! lubi 
matko, rzekła do niey nymuiącym głosem, 
który ieduak zdawał się raczćy pochodzić od 
słodko - brzmiącego instrumentu , niż ze wrzr- 
--cnego serca, matko o o i i l  dawnoiu iuż mia- 
ł« roskosz oglądać ciebie. Niestety odpo­
wiedziała M ongira, przeciąg ten czasu , nie- 
znornie/szym iest podobo dla mnie, niż dla 
ciebie. — ■ L e cz  moia matko , co za roskosz 
dusza twoia znayduie w tey samotności ? —  
CórkoI rzucaiąc lu d z i ,  bogów znryduiemy. 
Szczęśliwe dusze w świątobliwości zatopione, 
które u nieb łaskawe przyięcie znayduią I —  
L e cz  na co się ci przyda ten długi post, 
który twą istotę niszczy? —  Post może osła­
bić c ia ło , lecz karmi i wzmacnia duszę.— Za­
wsze ozcze tylko mamidła, moia matko f. 
Wzniesione twe ku niebu r ę c e , wkrótce om­
dlałe na dół Opadną, — W zn osię  ie ku jeniiu- 
szom n i e b t , a powietrzni jeniinsze , podpo­
rę na daij. —. Wszystko to czozę mamidła,



mola matko. —  Nie , mola córko : udaię się 
do tego, który słysS.y oiohe skargi, i  z gór­
nego przybytku sw ego, czyta żądze, których 
człowiek .w skrytosci serca ;woiego ieszcze 
nie zdołał wyryć. —  cóż go pros.sz moia nat- 
ko ? rzekła piękna Prawira z twarzą wzgaidę 
malniącą —■ Proszę go o iedtlą córkę, rzekła 
unntnie dobra Mongira. —- Alboż nie masz 
n asob oie ,  mianowicie M e w y , kióraby sama ie- 
dna zdołała zaspokoić troskliwą miłość two­
ja ,  i mnie tu obecney? —  Niestety Liedney 
mi z nich nie dostaie ; to iert ciebie —  Czy 
lak moia matko? —  Tak córkoI bo ty odę* 
innie nnikusz. —  Co ? ia , unikam? ia ! któram 
do ciebie sama przyszła? N ie ,  matko: twoia 
córka zna swa powinność.— Kto przychodzi 
z  obowiązku , ten nie do mnie przyehodzi , 
naydroższa memu sercu córko: powinność, 
nie iest żądzą, ani przywiązaniem. /Prowa­
dzi eię ona do m nie, iak niegdy prowadziła 
t>vą tnamkę, niosącą, na me łono dzieoię.—  
Obwiniasz mnie , matko , chcąc mnie konie­
cznie widzieć występny. —  Ciebie? chcę wi­
dzieć występną? i a , jktórabym chętnie, gdy­
by mi wolno b y ło ,  własna krwią naymniey- 
sze wykroczenia twoie zmazać, żebym cię 
tylko tak piękną orzed obliczem Logo*, uczy­
nić mogła, iah się w oczach ludzkich wyda- 
iesz. A le  dla czegoś zamyślona, smutna i 
niespohoyna ? Co ci iest moia córko? —  N ic ,  
moia matko: nie zawsze iednottayna przy­
świeca pogoda. — Czułe zaufanie mogłyby ci 
przynieść ulgę. —  Jeszcze raz mówię matko, 
że  mi nic nie dolega. —  tidjr się ukrytey nu­
dy doświadcza, zwykło się pospolicie mó­
wić , że nic nie dolega. —  Zdaie mi się iesz­
cze natnralniytzą rzeczą to twierdzić, gdy w 
istocie niczego nie doświadczam.—  Sądzę ie« 
dnah , iż w id z ę . . . .  Sami nawet bogowie , z 
którymi ^iak się chlubisz) tak ścisły trust 
zw iązek, nie mogą tego w idzieć, ozego nie 
ma w istocie.—  Bez wątpienia lecz  widzą 
to ,  co przed nimi ukrywamy; a ia nieszczę­
śliwa zaain tc prz ynsymniey, że się przede- 
mną ukrywasz. Nieszczęsny darze! leęszaby 
w  tey mierze była nie wiadomość. —  Łituię się 
nad tobą matko, za te podeyrzenia, zgadnąć 
nawet nie mogę , przez com na nie zasłużyła, 
i  w tern co mówię, odwołuię się do twey 
sprawiedliwości —  Do sprawiedliwości ! zo­
stawmy sprawiedliwość dla oboiętnych osób ; 
lecz gdzie rzeoz między matką a c ó rk ą ..  Ro­
zumiem iednak , rzekła Frawira, iż test le­
psza, od niesprawiedliwości.—  Córko! corko I 
obw.uiasz s.źą matkę; masz rozkosz mjęszać 
iey umysł, mnóstwem umartwień skołatany.—

N ie, usatho : nigdy tey nad tobą' przewagi 
brać nie myślę. —  Zawseesz więc bętię widzieć 
’w tobie , ten umysł nieugięty nakształt łuku 
olbrzymi woyny ?— Matko, ieśłi to przedsięwzię­
cie siły twe przechodzi, po cóż się napróżno 
o nie kusić? —  Mogłam tego dokazać, gdy 
moia Prawira', będąc dzieckiem mey m iłości, 
nie przewyższała przeinaczonych nu ozdobę 
śwmtyń kwiatów / l e o z  n i e  r o  2. r a d n a  mi ­
ł o ś ć  m a c i e r z y ń s k a ,  w s t r z y m y w a ł a  
m n i e  od t a k  ś w i ę t e g o  p r z e d s i ę w z>i ę- 
c i a .  Powaduiąó się słabością matki lękałaus 
się mieszać potoku twego szczęścia w samem 
iego źrzódle ; rozumiałam, że za postępem w 
lata udoskonaloną zostaniesz, iak się dziać 
zwykło z palmgwem arzewem, które się wzrt-v 
staiąc prostuie.; spodziewałam się, że  dawca 
łagodnych poruszeń serca , czoły Kima , mu- 
-czy cię wypłacać się miłością za miłość ma­
cierzyńską. . . .  Iccr zamiast tego, serce twoie 
zostało otwarte dla Tyasów i Ażurów, dla 
nięprz,yiaciół dobrych naszych jeuiiuszów , dra 
ńnstrzów pychy. Ich to iect dziełem , że się 
wstydzisz twoiey dobrey Mongiry j oni to ci 
wm ówili,  że iey czułość iest wybiegiem dą- 
żąoym do zhołdowania twey osoby i uczynie­
nia niewolnicą matki. Moią niewolnicą I nie­
stety' ia tu samo iestem twj niewolnicą, i 
tego się nie w stydzę; lecz ty muie odpy­
chasz oJ siebie. ,—• Ja mam odpychać matkę 1 
Ukrywasz przed nią serca swoiego taiemnice. 
Taiemnjce , których nre tram —  A na coż ts 
taiemnice, które w tey nawet chwili,  iak nie­
widzialny szpieg iaki . czuwa nad twemi sło­
wy , iestaml, nad każdym naymnieyszym ru­
chem twey piękney tw a rzy , i która usilnie 
zemunąć mi w,zelbi przystęp do twey daszy ? 
W taz isz ,  iak uważam t o ,  c o  chcesz widzieć 
moia matko. — Ah 1 gdyby to była prawda, 
mott córko, że ies,zczejóędę szczęśliwą ! Lecz 
iakim tposobem ukryć mogę przed sobą tę 
zbyt .troskliwą sUaranność , którą-w unikaniu 
mnie okazuiesz ; tę ciemną zasłonę, którą się 
twóy umysł przed moim okrywa ; tę potrzeoę 
unikania pieszczot m atki, która cię na świat 
w yd ala , i któraby dia cie nawet własne ży­
cie poświęciła ? Czy sądzisz, żem tylko i i  sa­
ma postrzegła twą oboiętność i wstręt dla 
tych, którymi cię dobroczynna Shiwa otoczy­
ła ,  chcąc ich przez ciebie, a ciebie p zefc 
n ich , uczynić szozęśliwą9 Stałabyś się naszą 
rozkoszą i chwałą, zwróciłabyś na się nasze- 
oezy , iak dyiament obdarzony władzą myśle­
ni a,  u pasa Królo wey Parysów , który nieprze­
rwany związek światła ze wszystkiemi gwiaz­
dami utrzymuję. Lecz a i e ! unikasz naszey



jtttfoici ; gaik , który przez swe wdzięki z<lo» 
,sz». stał si« dla nas niedostępny wyspą: 

Wszyscy ći , których koło siebie zgromadzasz, 
dla nas obcymi, i kto się tobie przypodo- 

ać pragnie, nas unikać m u s i . . . .  Zastanów 
Sl*f nad sobą córko, i orądż sama siebie. Co- 
"yś powiedziała, o kw iecie ,  który się od ło- 

ygi na Kl-erty rośn ie , r  od liści które mir 
^warzyszą, odłączyc nsiłnie? i w coby się 

Obrócił po snem odłączeniu? —  Nie rozu- 
wiem cię, moia matko. —  Staray się, sama 
*l>ibie zrozumieć. —  Lecz kwi at ,  do którego 

matko porównywasz, odda-Iaiąc się od 
,Vfćy łodygi musi tracić swą piękność , a ieśli 
®**tn wierzyć twym pochwałom, nie przesta- 
l!*i bydź piękną:  wypadiiż matce bydź sprze- 

samey sobie w rozmowach? —  Moia cór- 
° !  oprócz oczu cielesnych, są różne oczy 

9(ł,oozn śmiertelnych, które widzą czystą pra- 
h d ę ’ g dy fizycznym m>loia sie same tylko 
Pozory. Te  nymuiące rysy twey twarzy , te 
^ d zięki, ta niezrównana piękność , która cię 

d Wszystkich towarzyszek różniła , b yły  tyl-
0 symbolicznemu znakami. . Piękność twey 

J^erzy przeznaczana była wj obrażać iak nay- 
, “Madniey piękną twą duszę w stanie poho- 
J11» łagodności i wrodzoney dobrooi; słowem 
j J » iaką cię natchnął wielki Brama. Poki 
j * dusza była spokoyaa i czcła ; pokazy wa- 
* *'ę i  przeglądała w tw ey'p iękn ości: lecz 

J^y iey pokóy zmieszany zosta ł, pomieszanie 
* 1 “ si<? n vei widzieć na twey twarzy; tak

lja swe delikatne hwiats ró ż a , za powie 
e*° Dewatas.—  W ię c  aię ci bardzo straszną 

p d ą i ę ,  moia m atko!—  Moia córko! twoia 
*lka rngdy cię z oka nie spuszeza : raz się oi 
Ky p a t r a i ę  powierzchownie, i wtenczas się 
e ,?ę ; drugi raz zaglądam w głąb twey du- 

» i w  tenczas rzewnie płaozę ą ty nawet 
jJ**" lękasz się gdy na cię patrzę , żebym za 
tłf®0ry nie sięg a; nie ohcasz U g o ,  żebym 

.̂® .myśli przenikała ; i gdy z tobą roz.-aa- 
pt, ,a i» usiłuiesz całą swoif osobą ukryć to 
q̂ ®di«mD? t c0 się w tey duszy dzieie. — 1 I 
*>0̂  PrŁed tobą ukrywać m ia ła?— > Swe 
 ̂ U > nienkontentowanie, zamiar unikania 
ji0. °baych rozmów, nadzieie wynalezienia 
»vr 0rnych przyczyn na usprawiedliwienie
1 t*jSc niedbalstwa i oziębłości. —  A gdyby 
UJ* bylo , coż ci matko do tego ? Roeu- 
ia 41 > że czytasz w nem sercu, sądząc, źc 
Ua twoiem nie ozytam ? N ie ,  n>e: wiem 
b jj  b ładniey, e od chwili mego nąrodze- 
ęa~! “ ^widzialna ręka, ręka samego Bratny, 
^ck**^11 mem cz o le ,  żem nie mi»ła bydź

od matki; ź« t a A miała najemnie

przekładać tę M e w ę ,. tę  siostrę, która rai 
była przeznaczoną; że siostra miała w osobie 
swoiey łączyć wszystkie oary, wszystkie przy­
mioty, które łaskawe nieba na córy ziemia­
nek zlewaią ; że miał a byaź wyniesioną do 
zaszczytu Perysów i Neiysów; gdy tymcza­
sem i a , zawsze nie ?, tła w macierzyńskich 
oczach , miałam żyć w poniżenia i zarzuceń 
n i a , obwiniona o oboiętnoięi, zazdrość, i 
i wstręt , który dla mnie czuć i okazywać 
ipiano. Masz oto szczerość,  htórey pn gnę-
ł a s  Lecz co widzę? matko! przebudź się
matko 1

(.Dokończenie rastęp i.)

( G a l i c y i a « w y s t a w i o n a  w  p e w n y m  
romansie) .

Chociaż romarse są tworami poetyczne­
mu, wszelakoż i poeci nie uchybiaią rzeczy­
wistości. Jak mało w romansie bohaterskim 
zna/dzieiny lorynetek i kaleidosnopów , tak 
nigdy w romansach, których działanie iest 
w  P a r y ż a ,  a czas w naszym wi e ku, me czy­
tamy o turnieiaoh i podziemnych więźiemacb
zamhowych.

A le  kiedy iuź raz widownia przeniesio­
na iest w Rraie otllegleysze, naowczas wol- 
nośó poetycka nabywa częstokroć rozciągłości T 
która na czytelniku, będącym znawcą rzeczy, 
mimowolny nśmtt cb. wyiudsz*.

Tak pismo czasowe Niemieckie: U r a ­
n i a ,  z ro k t  1B19,  zawiera powieść pod ty­
tułem : Z a p o z n a n a ,  w hińrey umieszczone 
są testa tiastępniące :

„ J  u l i i  us z o w i (bohaterowi pow ieści)  
„wpadło nąresroię na myśl, że należy mu od- 
„wiedzić dobra, które posiadał w G a l i c y l  
„(że  tu nie o Galicyi Hiszpańskiey iest mo- 
„wfc , o tem nie dozwaia wątprć osnowa po- 
„ w ie ś ć i ) ,  a które ieszcze ud dziaaa ie g o ,  
„nie oglądały swoiego dziedzica “  -

„  Dobra iego były piękną dziozyzną , 
„gd zie  widać było tylko pozapadane ehat y, 
,,ol>fi,e poła zieleniły s i ę , a obok zdzicza- 
„ ły c h ,  wpółnngich ludzi,  chodziły trzody by- 
„dła naypięknieyszego. “

„ J u l i i n s z o  w iopowiadal Kasztelan (Bnr- 
„grabia) iego , że przed 3o laty dobra Dombiń- 
„skiegu (zapewne Dembińskiego) podobnież 
„uędznie wyglądały, gdy wten, DombińskyOycieo 
„przybył * zagranicy , gazie , ponieważ mn grze­
czny iakiś włościanin m a  E l b ą  n i ż s z ą  coś 
„nader przyiemnego wyświadczył, pot1 unić miał*



„ iż  poddanych swoich nozyni tak szczęśliwy- 
„iui , iah byli włościanie nad E l b ą .  Zaiął 
„się Więc poprawami. Naprzód pozakładał 
„szkoły ,  gdzie starsi w iedney a młodzi w 
„drogiey nczyć się musieli ; potem przez dlm 
„ g i  lat przeciąg w nagrodę n c s r rn  się, po­
w in n o ś c i  służebne iedne po drogiey nchy- 
„ l a ł , dopoki który włościanin sprawował się 
„dobrze , leez wymagał ich znowu , skoro się 
„p o p su ł,  w iniarę zaś Jepszey uprawy pola 
„dawał mn sposoby do większych iesze zarob­
k ó w .  fih: sarn uczył ich oprawiać pole , i 
„część  door swoich uprawiał całkiem własno­
r ę c z n i e  z parobkami swoimi. “

„O d kilko lat nwalmał całkiem D o m -  
„ b i h s k y ,  raz tego drugi raz innego z wło­
ś c i a n ,  kórych nigdy ieszcze nie miał przy- 
„c*yny karać iako złych gospodarzy albo h«k- 
„taiów , i nadawał im własność z ie m i, która 
„dziwnym sposobem była ich własną a prze­
c i e ż  Panu czynszowała.•*

„ W  opisaniu uroczystości wieyskiey stoi 
„Pstre chnstki na głowach, iaskrawo - uzerwp- 
„ n e  kaftaniki i żółte lub zielone spódnice 
„nadawały kobietom postać chodzących tnli- 
„panów “  —  W  i linem mieysen wyrażor.o: 
„ W g łę b i  lasu będą tey^nocy wściekać się wil­
k i , ponieważ zapędził ich tam haias połowa 
,,nia naszYgo —  Daley znowu: „Juliusz i e
„c h c ia ł ,  aby go we L w o w i e  Hrabią nszy- 
„ w a n o ,  ażeby iako Magnat Galicyyski nni- 
„knął nciążl.wych obowiązków stano swoiego. “  

Winniśmy podziękować autorow i, czyli 
ra c z e j  autorce P . Teressie Hu b u l  urodzo­
n e j  H e y n e  za te umiarkowane obrazy. Rie- 
dy w p i ę k n e y  d z i o z y i n i e  przecież o b ­
f i t e  zielenią się ni wy,  może ze wszech miar 
dziczyzna bydż piękną; ależ co iest pięknem , 
nie może bydż dziczyzną. Tylka wypada nie­
co zadziwić sife nad tem , dla czego 'Indzie , 
posiadający o b fi  t e p o l a  i bydło n a y p i ę k -  
n i e y s z e ,  chodzili w p ó l n a g o ,  a nic i . i z e y  
znpełnie nadzy.

Aż do łe z  rozrzewnił nas P  D o m b i ń -  
s k y ,  który poddanyck swoich przetwarza w 
włościan Nad-Elbańskich, staryob i młodych 
w szkole przekształca, i  chłopom awoim sam 
nawozi pola, a uwalniaiąc ich od słnżabności, 
skóro źle czynią natychmii U znown zmusza 
ich do pełnienia powinuośći poddańskich.

Lecz  za to ubolewać mnsiemy, że  do tey 
powieści nie załączono ryciny , coby nam o- 
Łraz c h o d z ą c y c h  t u l i p a n ó w  w c z e r ­
w o n y c h  k a f t a n i k a c h  i żółtych spodnioach 
pięknie wystawiła. Grassowanie wilków w  
o h o lie j ,  doszłey do Uh wysokiego stopnia

knltury , wpośród włościan tak pracowitych, 
nznaią czytelnicy za rzecz naturalną wc 1< 
Szkoda, że autorki nie mogła korzystać z hi' 
storyi taiemney P. Dombinskiego , z n ie j  bo* 
wiem byłaby zapewne wyczytała, co w i linom 
mieysen drukiem umieszczono , że w ii ł  6 n- 
czonych n iedźw iedzi, którzy mn przy stoi*- 
usługiwali.

lVa‘ b*rdziey utracił L w ó w  na t em,  ż*> 
godnego P. Juliusza n>e oglądał dla tego tył* 
Ko, ponieważ chciał uniknąć n e-i ąż-ii w y cl* 
o b o w i ą z k ó w  s t a n c  swoiego.

Nie kenteociż są szytelnicy, że dowie 
dzieli się o tak szacownych rzeozach?

"Wróbtl i 2 <5raw ie.

Pewnego rszn wróbel cieLawie 
B .dał lecące żoraw ie/
Przez powietrzne szlaki 
Dokąd dążycie wyniosłe ptaki?
Czylisz nie mogę 
Razem z wami le c ić  w drogę? 
Potrzeba nas (rzekli) w ie kraie p ę d z i , 
Kto może niechay twych trudów o- 
Myśny do tęgo zrodzeni,  (szozędzi. 
Żyć tu z wami podczas lata;
A w po,. ód głuchej ie s ie n i ,
Lecieć w inne strony świata.
Wróbel pomyśJał skrycie:
„Czarna zazdrość niemi miota. 
„W szystko zwalczy sił ni-ycie,
„ I  starości święta cnota I 
„ W  zgardziwszy Ojczyste strzechy, 
„P o d  ohcem niebem 
„Doznam pociecnv ,
„ I  żyć będę lepszym chlebem. ”  
l a k  mimo żórawlów rady,
Czepia się do ich gromady.
W kray daleki z niemi spieszy 
Choć go zbytni trud przyciska*. 
iYadziei- zawsze go  cieszy,
Z e nakoniec cel uzyska, —
Przebył lądy niezmierzone,
Lecz  kiedy morza nastały ,
A wróbla siły zwątione 
Coraz fc rdziey omdlewały ;
Długim trudem zmordowany,
Nągle w morskie wpadł bt)wany. — • 
Świadkami będąc w tey ąprawie , 
Rrzekli zorawie :
Bezsilny czyniąc dnmne zamiary, 
Godzien tey kary.


